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D O  P R Z Y J A C I Ó Ł ...

Odezwa moja dzisiejsza skierowana jest do tych 
przyjaciół, którym cel naszych wysiłków nie jest ob­
cy; do tych, którzy nietyłko kochają swój zawód, ale 
mają w sercu wielkość i potęgę Polski; do tych, k tó ­
rych ogarnia zapał twórczy i których piersi rozpiera 
radość i duma, gdy powstają w Polsce rzeczy, podno­
szące kulturę narodu.

Z rozesłanych sprawozdań wiecie, cośmy zrobili, 
jakie echo wywołały wyniki naszych zabiegów, jak 
podrośliśmy w opinji sfer prawdziwie intelektualnych 
i jak umocniliśmy się w rozwijaniu wiary w siebie. 
Niema już śród naszego grona zastępu ludzi niezado­
wolonych ze swego zawodu, rozgoryczonych i znie­
chęconych, typ, spotykany dawniej zbyt często śród 
farmaceutów z powodu wadliwego wychowania m ło­
dzieży i złe j konstrukcji zawodu naszego. Reforma 
studjów farmaceutycznych i usamodzielnienie tych 
studjów spowodowały szybciej kapitalne zmiany, niż 
przypuszczaliśmy.

W ierzymy, że w ślad za reformą studjów podąży 
reforma socjalna zawodu, zgodna z wyższem w y­
kształceniem zawodu akademickiego.

A le taka korzystna zmiana stanowiska zawodu nie 
stałaby się tak prędko, gdyby nie ofiarność szerokie­

go ogółu farmaceutów, zorganizowana w „Komitecie 
budowy gmachu dla W ydziału farmaceutycznego“.

Działalność Komitetu zyskiwała aprobatę i po­
chwałę wielokrotnie na Zjazdach, na których zachę­
cano do przekształcenia Komitetu na instytucję stałą 
w sensie przyjaciół W ydziałów farmaceutycznych. 
Jest więc zrozumienie zadań Komitetu śród szerokie­
go ogółu farmaceutów, ale, niestety, nie u w szyst­
kich. Znamy z  imienia i nazwiska takich, którzy gro­
szem nawet nie przyczynili się do naszych wysiłków, 
których jednak owoce spożywają. Inni osłabli w m y­
śli, że już dosyć tego, co zrobili.

Zatrwożeni, że tak pięknie tocząca się akcja może 
osłabnąć, zwracamy się do przyjaciół z  wezwaniem: 
nie opuszczajcie nas w chwili, kiedyśm y Wam naj­
zupełniej zaufali. Nasze zamierzenia, wymagające 
sum krociowych, muszą być zrealizowane do końca. 
Niech serca W asze zatrzymają tę życzliwość, którą- 
ście nas dotąd darzyli.

Pamiętajcie, że żaden naród na świecie nie zbudo­
wał swej cywilizacji i swej potęgi inaczej, niż długim, 
wielkim wysiłkiem i wiarą w siebie.

B R O N ISŁ A W  KOSKOW SK1.
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LU D W IK  Ł O PU SZ A Ń SK I.

Żelatyna,
jej własności chemiczne, odczyny i m etody badania.

(P ra ca  n a d e s ła n a  do R ed ak c ji w m. m aju  r. b.).

Produkt pochodzenia organicznego, zwany żelatyną, 
a w handlu bardziej znany pod nazwą ogólną kleju, 
będącego jedną z jej odmian, ma liczne zastosowania 
w najrozmaitszych dziedzinach wytwórczości. Dość 
tylko wspomnieć o lecznictwie, które w tak szerokim 
zakresie posługuje się żelatyną. Używa jej bowiem 
zarówno przemysł chemiczno-farmaceutyczny, czy to 
w postaci formy zewnętrznej leków przy wyrobie kap­
sułek miękkich i twardych, czy to przy wyrobie związ­
ków koloidalnych z metalami ciężkiemi, naprz. ze 
srebrem, czy wreszcie do wyrobu pewnych środków 
opatrunkowo-aseptycznych (glutoform), jak i bakte- 
rjologja, k tóra posługuje się żelatyną jako pożywką 
przy hodowli mikrobów, już to przy zastrzykach pod­
skórnych, w  postaci wyjałowionej. I poza lecznictwem 
jednak ma ona b. szerokie zastosowanie. W przemyśle 
fotograficzno-chemicznym żelatyna wchodzi w skład 
emulsji światłoczułej soli srebra, pokrywającej klisze 
fotograficzne. Pod postacią kleju, który — jak to z a ­
znaczyliśmy wyżej —■ jest pewną odmianą żelatyny, 
używa się jej w stolarstwie i przemyśle kartonowo- 
introligatorskim do klejenia drzewa i tektury, w pa­
piernictwie — do klejowania papieru, w przemyśle 
włókienniczym — do wyrobu apretury, w rzemiośle 
malarskiem — do utrwalania farb ściennych, a nawet 
w guziczarstwie, gdzie klej używany jest do wyrobu 
masy, naśladującej bursztyn, malachit, kość słoniową 
i t. p. Taśmy przyrządów powielających, jak hekto- 
grafy i t. p., są powleczone masą, w której skład wcho­
dzi żelatyna wraz z wodą i gliceryną. W reszcie jako 
artykuł spożywczy żelatyna stosowana jest w sztuce 
kulinarnej do wyrobu różnych kremów i galaretek. 
Już z powyższego, bynajmniej nie wyczerpującego 
przeglądu licznych zastosowań żelatyny, możemy są­
dzić, jak wielkiej staranności wymaga jej przygoto­
wanie, zwłaszcza o ile chodzi o cele lecznicze i środki 
odżywiania' Stąd więc wynika nieomal konieczność 
poddawania jej zawsze nader ścisłym badaniom we 
wszelkich wytwórniach chemiczno-farmaceutycznych, 
pracowniach bakteriologicznych, aptekach i fabrykach 
chemicznych.

Różny stopień czystości żelatyny pod względem fi­
zycznym pozostaje w ścisłym związku z celami, do ja ­
kich ma ona służyć. Przy fabrykacji kleju stolarskiego, 
naprz., czystość nie jest wymagana w tym stopniu, ja­
ki musi być przestrzegany, gdy chodzi o przygotowa­
nie żelatyny dla celów spożywczych, lecznictwa lub 
bakterjologji. Z chemicznego zaś punktu widzenia za­
równo klej, jak i żelatyna we wszystkich gatunkach 
i odmianach podlegają znów innym kryterjom  i w każ­
dym poszczególnym wypadku stawiane są tu inne wy­
magania. A więc zanieczyszczenie produktu chlorkiem 
sodu NaCl nie jest uważane za szkodliwe, o ile chodzi 
o żelatynę jako artykuł spożywczy, gdyż sól kuchenna 
jest jednym z niezbędnych składników większości na­
szych pokarmów. W bakterjologji zaś badamy żelatynę 
przedewszystkiem w kierunku jej jałowości, czy nie

zawiera grzybków i pleśni, a pozatem na zawartość 
wolnego dwutlenku siarki SO„; ilość i jakość popiołów 
nie odgrywa tu poważniejszej roli. Co się zaś tyczy że­
latyny, którą mamy użyć do wyrobu preparatów  kol- 
loidalno-srebrowych oraz w przemyśle fotograficz­
nym, to tu znów badamy ją głównie na zawartość soli 
mineralnych, przedewszystkiem —• związków chloro­
wych. W tym wypadku bowiem dobroć preparatu  zale­
ży głównie od czystości chemicznej wchodzącej w je­
go skład żelatyny, a i w sztuce fotograficznej związki 
chlorowe również nie są pożądane.

Ja k  widzimy, celowość badania żelatyny wynika 
wprost z wymaganego, w zależności od jej licznych za­
stosowań, różnego stopnia czystości produktu w zna­
czeniu fizycznem i chemicznem i to zarówno pod wzglę­
dem jakościowym, jak i ilościowym. Przyczyną zaś 
zadania tkwi głównie w samych procesach produkcji, 
zależnie od użytych do wyrobu surowców oraz spo­
sobu dalszego traktowania ich. Dlatego, zanim przy­
stąpimy do rozpatrzenia licznych i wielorakich metod 
badania żelatyny, uważam za pożądane, gwoli łatw iej­
szego zrozumienia istoty badań oraz pochodzenia 
licznych i różnych zanieczyszczeń, zaznajomić się — 
chociażby pobieżnie — ze sposobami jej produkcji oraz 
jej właściwościami fizycznemi i chemicznemi.

Na tem już jednak miejscu zaznaczyć muszę, że 
w znanej mi literaturze znalazłem, niestety, b- niewie­
le metod badania żelatyny, a i w tych uwzględniona 
jest zwykle tylko pewna strona wymagań praktycz­
nych, w zależności od celów jej zastosowania. Nigdzie 
zaś nie znalazłem wskazań, obejmujących całość me- 
todo-logicznego postępowania przy badaniach jakościo­
wych i ilościowych, gdyż wszystko to jest rozrzucone 
po rozmaitych czasopismach, encyklopedjach i pod­
ręcznikach. Brak takiej właśnie kompletnej metody 
(przynajmniej w naszej literaturze) oraz ciągła jej 
niezbędność skłoniły mnie do zebrania w całość 
wszystkich znanych mi metod badania i, po przero­
bieniu szczegółowem każdej z nich oraz uzupełnieniu 
niektórych, do ogłoszenia niniejszej pracy. Obfity zaś 
materjał, jakim rozporządzeniem w mej praktyce la­
boratoryjnej (23 oddzielne próbki zostały przeze mnie 
zbadane) starałem  się wykorzystać w kierunku w ska­
zania m etod najpraktyczniejszych i możliwie najści­
ślejszych. W tym celu, pozostawiając część ich bez 
żadnych zmian, inne cokolwiek zmodyfikowałem dla 
ułatw ienia i uproszczenia sposobów postępowania, 
inne wreszcie zmuszony byłem opracować samo­
dzielnie.

I. — P o c h o d z e n i e  i s p o s o b y  p r o d u k ­
c j i  ż e l a t y n y .  Różne części organizmów zwierzę­
cych, zwłaszcza zwierząt wyższego rzędu, zawierają 
tak zwane ,,ciała w klej zmienne“. Należą do nich: 
tkanka łączna, skóra, naskórek, naczynia łimfatyczne 
i krwionośne, ścięgna, chrząstki, kości, pęcherz po­
wietrzny ryb oraz łuski rybie. Pogrążone w wodzie 
zimnej, a nawet ciepłej, ciała te wogóle nie ulegają 
żadnym widocznym zmianom fizycznym. Natomiast 
charakterystyczną cechę ich stanowi właściwość, iż 
przy dłuższem gotowaniu w wodzie lub przegrzanej 
parze wodnej rozpuszczają się, przechodząc po odpa­
rowaniu i ostygnięciu w galaretowatą masę. Ta ostat­
nia, wysuszona w stanie zupełnej czystości, jest bez­
barwna lub nader słabo zabarwiona, bezwonna i bez 
żadnego smaku. Zanurzona w wodzie zimnej — pęcz­
nieje, w gorącej zaś ponownie rozpuszcza się, nie ule­
gając innym zmianom fizycznym, ani też chemicznym,
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Galareta, otrzymana po rozgotowaniu „ciał w klej 
zmiennych“ nie posiada jeszcze wyraźnej lepkości. 
Właściwości tej nabiera dopiero produkt, otrzymany 
z niej po zupełnem wysuszeniu, zwany klejem- Cała 
różnica między klejem i żelatyną polega tylko na tem, 
iż do wyrobu tej ostatniej używa się m aterjałów  su 
rowych czystych, starannie wybranych i przygotowa­
nych, przestrzegając przy fabrykacji większych środ­
ków ostrożności, niż to ma miejsce przy wyrobie kleju. 
Rozróżnia się trzy fazy produkcji: przygotowanie
„ciał w klej zmiennych“, otrzymanie galarety z nich 
przez gotowanie i wreszcie — kleju przez wysuszenie 
tej ostatniej. Dla różnych ciał w „klej zmiennych“ 
różna jest tem peratura, przy której przechodzą one 
w stan galarety. Rożnem jest również i zależnem od 
wieku przerabianych tkanek organicznych stężenie roz- 
czynów galaretowatych, jednakowych pod względem 
procentowej zawartości w nich wilgoci. Rozróżniamy 
klei, otrzymany z kości i skór, zwany glutyną, oraz 
klej z chrząstek, zwany chondryną. W technologji kle­
ju jednak podział ten jest o tyle tylko uwzględniany
0 ile przy fabrykacji jego z kości należy oddzielić od 
nich chrząstki, a to ze względu na wyższą wartość ja­
kościową glutyny od chondryny..

W yrabiany klej jest trojakiego pochodzenia: 1) ze 
skóry, ścięgien, naczyń krwionośnych i t. p., 2) z kości,
3) z ręcherza  powietrznego ryb, pozatem zaliczamy 
do nich jeszcze klej białkowy

Przy produkcji żelatyny fglutyny) ze skór, jako su­
rowców używa się: odpadków skórnych z garbarni,
starych rękawiczek, skórek króliczych i zajęczych, po­
zbawionych włosa przez kapeluszników, skór kocich
1 psich nóg wołowych, obrzynków pergaminowych, su- 
ronów ’) ścięgien i żył, trzewi, obrzynków skórzanych 
od szewców, rymarzy i siodlarzy. Przeciętnie 100 czę­
ści na wagę odpadków surowych dają 25 części kleju. 
Najbardziej cenione są odpadki z garbarń, używają­
cych do wyprawy skór ałunu i z wytwórni rękawiczni- 
czych, gdyż zwykle przychodzą do fabryk żelatyny 
w stanie dość wysokiego stopnia oczyszczenia i za­
prawione wapnem, wobec czego mogą być przechowy­
wane przez pewien czas bez psucia się. Proces fabry­
kacji kleju z odpadków skórnych i skórzanych rozpada 
się na cztery czynności kolejne, a mianowicie: 1) na- 
wapnianie, 2) gotowanie, 3) przygotowanie galarety 
i 4) suszenie.

N a w a p n i a n i e .  Ma ono na celu oczyszczenie od­
padków skórnych i nadanie im większej trwałości. 
W specjalnych dołach lub skrzyniach drewnianych 
skóry traktuje się słabem mlekiem wapiennem w cią­
gu 15 — 20 dni, odmieniając często mleko wapienne, 
które rozpuszcza krew i włóknik oraz zmydla ciała 
tłuszczowe. Następnie, nasycone mlekiem wapiennem 
skóry, ułożone w specjalne siatki lub kosze wierzbowe, 
pogrąża się na przeciąg kilku dni w wodzie bieżącej 
lub studniach i wymyty w ten sposób m aterjał rozgar­
nia się na wolnem powietrzu dla wysuszenia i zmiany 
wodzianu wapnia Ca f OH] = w węglan wapnia 
CaiOH)., -f- CO, =  Ca CO:! +  H.O. Najczęściej fabry­
ki kleju otrzymują surowiec już w ten sposób przygo­
towany i dobrze wysuszony, a w fabryce przed goto­
waniem ulega on jeszcze powtórnei maceracji w sla­
bem mleku wapiennem. Według Flecka. zamiast wo­
dzianu wapnia Ca (OH)2, korzystniej jest używać sła-

1) Skórk i, w k tó ry ch  o p ak o w an e  są  m a te rja ły  a p teczn e
b -rw n ik i, p rzy b y w ające  z A m ery k i P o łudniow ej.
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bego ługu sodowego NaOH. W edług Dalbo, przy wy­
robie kleju kolońskiego, odznaczającego się jasną bar­
wą, odpadki skórzane natychmiast po maceracji wa­
piennej wystawia się na działanie rozczynu wodnego 
chlorku bielącego Ca (0C1)2 w celu należytego ich wy­
bielenia. Stąd to właśnie pochodzą nadmierne ilości 
związków chlorowych w żelatynie, dochodzą w posz­
czególnych wypadkach do 0,73%. Dla usunięcia w ap­
nia fabrykanci używają czasami kwasu szczawiowego 
(COOH)2, który tworzy z solami pierwszego nieroz­
puszczalny w wodzie szczawian wapnia (COOjsCa. 
Stąd to pochodzi tak często spotykany w hadlowym 
towarze kwaśny odczyn żelatyny, spowodowany nad­
miarem kwasu szczawiowego. Utrzym ują również, iż 
klej, względnie żelatyna, jest jaśniejszy, jeżeli do wy­
robu jego użyjemy surowców, w których rozpoczyna 
się już proces gnicia. W celu powstrzymania dalszego 
rozwoju tego procesu dodaje się chloru lub dwutlen­
ku siarki SO,. Takie postępowanie powoduje również 
obecność nadmiernych ilości związków chlorowych 
i siarczanych oraz kwaśny odczyn produktu. W ten 
to sposób odbywa się proces nawapniania odpad­
ków skórnych i skórzanych, a przebieg jego pozwala 
nam prześledzić wyniki, jakie daje on w poszczegól­
nych wypdakach w stosunku do zanieczyszczeń w zna­
czeniu chemicznem.

Co do następnej kolejności czynności, g o t o w a ­
n i a  ż e 1 a ty  n y, to nie wpływa ona ani na jakość, 
ani na ilość zanieczyszczeń pozostałościami różnych 
związków chemicznych, dlatego więc pokrótce tylko 
zaznaczamy, jak się ta czynność odbywa. Gotowanie 
odpadków, w sposób powyższy oczyszczonych i nale­
życie wysuszonych, odbywa się w specjalnie urządzo­
nych do tego kotłach, napełnianych dawniej wodą, 
a dziś nagrzewanych parą wodną przegrzaną, która, 
przechodząc przez naładow any do kotła surowiec, 
szybko go rozmiękcza, przyczem pow stały klej zbiera 
się na dnie kotła, unikając dalszego szkodliwego dzia­
łania wyższej tem peratury.

P r z y g o t o w a n i e  g a l a r e t y  i s u s z e -  
n i e- Odstały i dostatecznie sklarowany w kadziach 
klej wylewa się w specjalne formy, w których krzepnie 
on w wielkich kawałach. Kawały te kraje się w  tafle 
i suszy.

Cokolwiek odmienny jest sposób wyrobu żelatyny 
z kości, polegający, między innemi czynnościami, na 
wydobyciu z całkowitej masy kostnej substancji, zwa­
nej oseiną, z której po dalszej przeróbce otrzymujemy 
glutynę. Proces produkcji rozpada się tu na następu­
jące czynności: 1) mielenie kości, po uprzedniem, o ile 
nie są czyste, przemyciu ich w wodzie i należytem ob- 
suszeniu; 2) odtłuszczenie zmielonej masy kostnej za 
pomocą benzyny, benzolu lub siarczku węgla CS,; 3) 
m aceracja odtłuszczonej mączki w kwasie solnym 
HC1, siarkowym H2S 0 4, dwutlenku siarki SO-> lub 
w kwasie fosforowym H3P 0 4; 4) gotowanie wolnej już 
od tłuszczu i składników mineralnych masy kostnej, 
czyli wspomnianej wyżej oseiny; 5) przygotowanie ga­
larety; 6) suszenie. W związku z czynnością gotowania 
należy zaznaczyć, iż w celu otrzymania przezroczy­
stego kleju, zaleca się otrzymaną oseinę jeszcze przed 
gotowaniem jej w parze przegrzanej ekstrahować wod­
nym rozczynem amon jaku, uwalniając ją w ten sposób 
od ciał proteinowych. Dwie ostatnie czynności odby­
wają się w ten sam sposób, jak to podaliśmy wyżej 
przy fabrykacji kleju z odpadków skórnych i skórza­
nych. Oseina stanowi blisko '/3 część na wagę c iv :■
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witej surowej masy kostnej, czyli 31,17%. Skład che­
miczny odtłuszczonych już kości według M archand'a 
jest następujący:

n ierozp u szcza ln e j w  k w a sie  so lnym  oseiny  27,23%
ro zp u szczaln ej m asy  ch rząstk o w e j 5,02%
tk an k i i n aczy ń  k rw io n o śn y ch  1,01%
tró jm e ta lo w eg o  fo sfo ran u  w a p n ia  C asfPO Js 52,26%
w ęglanu  w a p n ia  CaCOs 10,21%
fosfo ran u  m agnezji M gH PO i 1,05%
soli sodow ych  1,17%
fluorku  w a p n ia  C aFs 1,00%
tle n k u  że laza  FeaOa i tle n k u  m anganu  M g203 1,05%

razem  100,00%

II. — W ł a s n o ś c i  f i z y c z n e  ż e l a t y n y . — 
Jako towar, spotykany w handlu, żelatyna .przedsta­
wia się w postaci cienkich blaszek bezbarwnych, o ile 
nie są umyślnie zabarwione na różne kolory, przeźro­
czystych, połyskujących, bez smaku i zapachu, nieroz­
puszczalnych w wyskoku i eterze. W zimnej wodzie 
pęcznieją (dobra żelatyna pochłania 10 do 13 części 
wody), a w gorącej rozpuszczają się, dając po ostyg­
nięciu galaretę. Rozczyn wodny żelatyny skręca spo ­
laryzowany promień światła na lewo. Kąt (stopień) 
skręcalności zależy od tem peratury i koncentracji 
rozczynu. W edług Hoppe Seyler'a kąt skręcalności 

=  od — 112° do — 114° przy tem peraturze 38°
C. *).

III- —- W ł a s n o ś c i  c h e m i c z n e  ż e l a t y ­
n y . — Rozpatrywana z chemicznego punktu widzenia 
żelatyna fglutyna) jest związkiem organicznym, zbliżo­
nym do białka i zawierającym azot N i siarkę S. Skład 
chemiczny glutyny: węgla C — 50.00%, wodoru H — 
6,50% do 6,70%, azotu N —- 17.50% do 18.30%. siar­
ki S — 0,50%, tlenu O — 24,50% do 25,50%. Od w ła­
ściwych ciał białkowych łatwo ją odróżnić, ponieważ 
jej wodne rozczyny nie krzepną przy gotowaniu, nato­
miast po oziębieniu tw orzą galaretę (już 1 % rozczyn 
glutyny po oziębieniu daje galaretę). Wodnych roz- 
czynów glutyny i chondrvny nie strącają kwasy azoto­
wy HNO, i octowy CH.COOH, ani żelazocyjanek po­
tasowy K,FeCNa. Rozczyny jej z kwasem azotowym 
nie dają ksantoproteinowej reakcji (żółte zabarwienie) 
nie barwiac się lub dając słabe zabarwienie z odczyn­
nikiem M illon'na frozczyn Hg w HNO,). Kwas pikry- 
nowy C„ H, (NO,) OH strącają tylko w b. znacznem 
zrfeszczeniu. Nie stracaja jej rozczynów: zasadowy 
octan ołowiu PbO ICH COO), Pb, siarczan żelazawy 
F e S 0 4 +  7H„0, ałun A1K (S 0 4)2. siarczan miedzi 
C uS 04 +  5HoO, ani azotan srebra AgNO::. P rzv  pró­
bie biuretowej daje ciemno fioletowe zabarwienie, jak 
i inne białka, albumina», kazeina, pepton i t. d. Zarów­
no chondryna i glutyna odznaczają się zasadniczemi 
właśnościami: 1) rozczyny ich, zaprawione dwuchro­
mianem potasu Ko Cr-O, i wystawione na dz:ałanie 
światła, tracą zdolność rozpuszczania się w ’"odzie;
2) pod woływem działania na nia parą formaldehydo­
wą HCOH zamieniają się na związek nierozpuszczal­
ny nawet w wodzie gorącej, a rozpuszczający się jedy­
nie w cieczach alkalicznych; 3) z garbnikiem ftanma) 
tworzą związek nierozpuszczalny w wodzie. Własność 
pierwsza znalazła zastosowanie w fotografii i fototy- 
pji, a również i w praktyce laboratoryjnej, posługu­
jącej się masą chromo-żelatynową do uszczelniania

a) H and b u ch  d e r  phisio logische u n d  p a th o lo g isch e  Chem ie, 
And., 5 aufl. P. 794.

korków drzewnych. Nierozpuszczalna w wodzie masa 
chromo-żelatynowa, przenikając przy nasycaniu korka 
we wszystkie jego pory, czyni go nieprzepuszczalnym. 
J a  sam używam tej masy od dłuższego czasu z b. 
dobrym wynikiem. Obecnie zwłaszcza, gdy tak trudno 
spotyka się w handlu korki tak zwane „aksamitne“, 
ma to dość pokaźne znaczenie praktyczne, jeżeli korki 
gumowe nie są wskazane dla pewnych specjalnych 
względów. Dwiema drugiemi właśnościami posługuje­
my się przy określaniu ilościowem żelatyny, a spe­
cjalnie na własności trzeciej oparta jest metoda 
G raeger'a ilościowego określania żelatyny, o czem 
jednak niżej pomówimy obszerniej. Należy jeszcze tu 
zaznaczyć, że związek żelatyny z formaldehydem (for- 
m al-glutyna), pod nazwą glutol, glutoform, używany 
jest jako znany środek opatrunkowy aseptyczny-

(d. c. n.).

Trudności recepturow e
(D okończenie).

13) Inf. rad . S en eg ae  5:180,0
C alc, ace ty lo sa licy l. 5,0
Liq. am m onii anis. 3,0
C odein , pho sp h o ric . 0,30
Sir. a lth a e a e  a d  200,0

14) C odein . pho sp h o ric . 0,25
Sir. sim pl. 20,0
A q. calcis a d  100,0

15) C alc, g ly ce rinophosphoric .
N a tr, pho sp h o ric . a a  10,0
A q. destill. a d  100,0

16) N a tr . b ro m at,
C alc, b ro m at,
N a tr, p h o sphoric . a a  10,0
A q. destill. a d  200.0

17) C alc, b ro m at. 8,0
N a tr , sa licyl. 12,0
A q. destili. a d  200,0

18) C alc, g ly cerinophosphoric .
T ra e  R a ta n h iae  a a  10,0
A q. d estill. a d  100,0

W  p rz y p ad k a ch  13 —• 16 tw o rzy  się  n iero zp u szcza ln y  fosfo­
ra n  w apn ia , w  p rzy p . 17 w y d z ie la  się po  p ew nym  czasie  k ry ­
sta liczn y  osad  sa licy lan u  w ap n ia , w o sta tn im  p rz y p a d k u  zas
s trą ty  dzięk i o b ecn o śc i soli w apniow ej i garbn ików .

19) M orph , m ur.
L iq. am m onii anis.

0.10

A q. lau ro c e ra s . aa 10,0

20) C ocain, m ur. 0,60
N atr. b ib o rac ic . 10,0
A q. destill. 200,0

21) S try ch n in , n itr .
A tro p in , sulf. aa 0,001
N atr. b ib o rac ic . 1,0
A q. destill. 50,0

W ob ecn o ści soli reag u jący ch  a lka liczn ie , jak  i w obecności 
w o lnych  z a sad  w y trą c a ją  się  w olne zasad y  a lk a lo id o w e. A lk a ­
liczność b o ra k su  m ożna  u sunąć  p rzez  d o d a te k  g lukozy (m io­
du) lub g liceryny , gdyż sk u tk iem  u tw o rz en ia  się  k w a su  glice- 
ry n o b o ro w eg o  lub g lukozoborow ego odczyn  p rzech o d zi 
w  kw aśny .

22) T ra e  Opii
T rae  B elladonn . a a  2,0
A cid. tan n ic i 2,0
Sir. sim pl. 20,0
Aq. destill. a d  200,0
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23) T rae  H am am elid
T ra e  H y d rastid . canad . aa  10,0

24) C ocain  m ur. 0,75
Sol. S u p ra ren in i 1,0
Jo d i  0,10
K ai. jodat, 1,0
G ly cerin i 10,0
A q, destill. ad  100,0

W  pow yższych  p rz y p ad k a ch  u tw o rzą  się s trą ty  a lk a lo id o - 
we, gdyż p rzep is  op iew a na  a lk a lo id y  w .m ieszan in ie  z zw iąz ­
kam i, sto so w an em i zw ykle  jako  odczynnik i na  a lk a lo id y  (jod 
w jodku  p o tasu , kw as garbn ikow y). W  przyp . 24 jod  u tlen ia  
n ad to  stopn iow o  ad ren a lin ę  i ro z tw ó r czerw ien ie je .

Do zw iązków  s trą ca ją c y ch  a lk a lo id y  n a le żą  ró w n ież  sulfo- 
kw asy . A to li często  p rzep isy w an y  su lfogw ajako lan  p o taso w y  
s trą c a  n ie liczn e  ty lk o  a lka lo idy , jak  np. m orfinę  z 1%  ro z ­
tw oru .

25) C odein . p h o sphoric , 0,20
K ai. b ro m at. 10,0
A q. destill. ad  100,0

Z p o w o d u  m ałe j ro zp u szcza ln o śc i b ro m k u  (rów nież  jodku) 
k o d e in y  o p ad a  p ow oli osad.

26) C offein. n a tr , salic. 1,0
P an to p o n i 0,20
A q. destill. ad 10,0

S trą t. S a licy lan  sodow y s trą c a  szereg  pob o czn y ch  a lk a lo i­
dów  m akow ca.

27) Do zw iązków  silnych  zasad  z s łabem i k w asam i tru d n o  
ro zp u szczaln em i w  w odzie  za licza ją  się m. i. p o łąc ze n ia  so d o ­
w e teobrom iny  i teo fy lin y  (Theobr, n a tr . sa lic .), sol sodow a 
k w asu  dw uety lobarb itu row ego , pochodna  sodow a lum inalu  i t. d. 
Je ż e li do w odnego  ro z tw o ru  tak ieg o  zw iązku  d o dać  s łabej 
z asad y  lub jej soli, n a s tęp u je  silna h y d ro liza  p o łąc zo n a  z w y ­
d zie len iem  się w olnego  k w asu . T u ta j szukać  n a le ży  p rzyczyny , 
d la  k tó re j w  ro z tw o ra c h  ty ch  zw iązków  tw o rz ą  się o sad y  d o  
d o d an iu  am on jaku  lub p o łąc ze ń  am onow ych.

Z asad y  są  ró w n ież  p rzy czy n a, d la  k tó re j p rz ep isa n e  w raz  
z n iem i feno le  i ich  p o ch o d n e  dają zab a rw ien ie  i osady . P rz y ­
sp ieszają  one bow iem  u tle n ian ie  się fenoli p o d  w p ły w em  t l e ­
nu  p o w ie trza . N a te j p o d staw ie  c iem nie ją  ro z tw o ry  kw aśnego  
w ęg lan u  sodow ego  i sa licy lan u  sodow ego, d a jąc  po  pew nym  
czasie  s trą ty . R o z tw ó r rezo rcy n y  z w ęg lanem  am onu z ie len ie je  
stopniow o, w reszc ie  b a rw a  p rzech o d zi w  fjo le tow ą.

R ów nież  n ie  jest w sk azan e  p rzep isy w an ie  am on iaku  (nn. Liq. 
am m on. anis.l z w o d ą  w aw rzynow o-w iśn iow ą. P o d  w pływ em  
bow iem  am oniaku  ro z p ad a  się cv iau h y d rv n a  a ld eh y d u  b e n z o e ­
sow ego na  a ld eh y d  i cy janek , a n a s tao ić  m ogą i d a lsze  p rz e ­
m iany  p ro w a d zą c e  do m ró w czan u  i cy janku  am onow ego, hy- 
d ro b en zam id u  i t. d.

28) Inf. rad . Ipecac. 0,2:1800
K reoso t. carbonic. 2 0
Li a. am m on. anís . 2.0
Sir. sim pl. ad  200 0

Pod  w pływ em  am onjaku  n as tęp u je  n iep o żąd an e  zm ydlen ie  
w ęglanu k reo zo tu .

29) D iu re tin i 5.0
N atr. b rom at.
K ai. brom of. aa  in.O
C hloral h y d ra t. 5 0
M ucil. Gum m . arab . 25.0
A a. destill. ad  200,0

A lk a liczność  d iu re ty n y  dzia ła  n a  w od n ik  ch loralu , k tó ry  po 
pew nym  czasie  zm ydla sie z u tw o rzen iem  chloroform u.

30) N a tr. salicyl.
A n tip irin i aa  5.0
Sir. R ub. id.
Aq. destill. aa  20,0

P o d  w pływ em  kw asów  z aw arty ch  w  u lep k u  m alinow ym  p o ­
w sta je  z sa licy lan u  sodow ego i a n ty p iry n y  sa lip iry n a . P o d o b ­
n ie  n ie  pow inno  się p rzep isy w ać  sześc io m ety len o czte ro am in y  
z k w asam i lub zw iązkam i reagu jącem i kw aśno , gdyż pow odu je  
to  ro z k ła d  zw iązku  n a  so le am onow e i a ld eh y d  m rów kow y 
zw łaszcza  w podw yższonej tem p era tu rze ,

31) A cid . h y d ro ch lo r. dii. 10,0
K ai. ace t. sol. 20,0
T rae  R hei aquos. 10,0
A q. destill. ad. 200,0

S trą t. K w as solny s trą c a  o k sy m ety lo an trach in o n y , k tó re  
u trzy m y w ała  w ro z tw o rze  zasadow ość nalew ki rzew ieniow ej.

32) Inf, rad , S en eg ae  10:180,0
Liq am m on. an is 5,0
A cid, phosphoric , dii, 2,0
Sir. a lth a e a e  ad  200,0

P rzep is  n ie rac jo n a ln y  w sk u tek  zo b o ję tn ien ia  kw asem  fosfo­
row ym  am onjaku , sk ła d n ik a  d z ia ła jąceg o  Liq. am m onii anis.

32) A cid. salicyl. 4,0
Zinc. oxy d  10,0
G lycerin i 40,0
A q, destill. ad  100,0

W  pew n y ch  w aru n k ach  tw o rzy  się tw a rd a  m asa w sk u tek  
d z ia łan ia  tle n k u  cynku  n a  k w as sa licylow y z w y tw orzen iem  
odpow iedn ie j soli

34) N a tr, n itro s . 1,0
Kai. jod a t. 5,0
Succ. liq u irit. 10,0
Am m on. ch lo ra t. 3,0
Aq. destill. ad. 200,0

W  p rzep isie  tym  d a ją  się zauw ażyć  dw a b łęd y : 1) azo ty n
z salm iak iem  u lega  ro zk ład o w i z w ydzielen iem  w olnego azotu,
2) pod  w pływ em  kw asu  solnego, zaw arteg o  w żo łądku , w y ­
dziela  się z azo ty n u  i jodku  w olny  jod.

35) A n tip y rin i 2,0
Spir. a e th . n itr . 5,0
Sir. sim pl. 10,0
A q. destill. 100,0

R o z tw ó r z ie len ieje  sk u tk iem  u tw o rzen ia  się n itro z o an ty p i-  
ryny.

Pow yżej p rzy to czo n e  p rz y k ła d y  św iad czą  w ym ow nie o tem . 
że rac jo n a ln a  p ra c a  re ce p tu ro w a  w ym aga d o k ład n e j zn a jo ­
m ości p rzem ian , jak ie  zach o d zą  p rz y  w y k o n y w an iu  danego 
p rzep isu  lekarsk ieg o . J e s t  to  jeden  dow ó d  w ięce j n iezb ęd n o śc i 
sfudjów  fa rm aceu ty czn y ch , k tó re  jed y n ie  g w aran to w ać  m ogą 
rac jo n aln e  p rzy rząd zen ie  lek a rs tw a .

H. Szancer.

W . L U B A R SK I

W sprawie reformy ustroju  
farmaceutycznego.

(A rty k u ł d y sk usy jny).

Kolega W łodarski, poruszając w dłuższym artyku­
le ważną sprawę reformy ustroju farmaceutycznego, 
przyczyni się niewątpliwie do skrystalizowania — 
poprzez dyskusję — jasnej myśli w kierunku w yt­
knięcia drogi na dalszą mete dla naszej farmacii.

W edług mego mniemania, Sz. Kolega nie uwzględ­
nił naszych rodzimych warunków, zbyt górnie zapa- 
t.rzvwszy się na Zachód; biorąc przytem za podstawę 
analogje polityczno-ustrojowe i gospodarcze. A każ­
da analogja, jak mówią, jest zgodna tylko w jednym 
punkcie.

Przyjrzyjm y się tedy bliżej wywodom Sz. Kolegi,
Słusznie Sz. Kolega zaznacza, że każdego uderza 

pewna równoległość zmian ustrojowych aptekarstwa



z ustrojem państwa. Rzecz to zrozumiała i prosta. 
Ustrój państwa zawsze wywiera większy lub mniej­
szy wpływ na wszystkie urza.dzenia społeczno-praw- 
ne i gospodarcze. Innemi słowy, państwo ujmuje 
w takie normy prawne wszelkie urządzenia, .jakie 
najlepiej odpowiadają jego obliczu politycznemu 
i oczywista dążeniom.

Przystąpm y jednak do rozpatrzenia rzeczywistych 
danych, zawartych w artykule Sz. Kolegi.

Zacznijmy od Niemiec. Pozwolę sobie zacytować 
odnośną część artykułu: ,,Tego rodzaju koncesje za­
wsze bywają stosowane, kiedy chodzi o rozwinięcie 
jakiejś wytwórczości, której w kraju  niema, lub kraj 
wielki jej brak odczuwa, aby w ten sposób zachęcić 
kapitały do zaangażowania w danej wytwórczości. 
Z chwilą jednak, gdy wytwórczość ta dostatecznie 
rozwinęła się, nadawanie koncesji w tej dziedzinie 
usta je“.

Proszę Kol. W łodarskiego o wyjaśnienie, gdzie tu 
mamy do czynienia z wytwórczością? Co to ma wspól­
nego z apteką i jej zadaniem? Zachodzi tu grube nie­
porozumienie co do „wytwórczości, angażowania ka­
pitałów i koncesji“.

Ten ustęp artykułu nadawałby się znakomicie, ale 
w piśmie ciężkiego przemysłu, gdzie jeden z konku­
rentów zarzuca zachłanność drugiemu, że rozrósłszy 
się potężnie, jeszcze żąda zabezpieczeń i przywile­
jów. Treść powiedzenia takiego miałaby słuszną rację 
bytu, gdyby sprawa szła chociażby między firmą 
„M otor“ i firmą „Spiess“, ale nie o apteki.

Tu idzie o przeszło dwa tysiące aptek, rozrzuco­
nych po całem państwie, których rola jest rozdziel- 
czo-przetwórcza, a nie wytwórcza. A  wartość tych ap­
tek w sumie nie przenosi 30 miljonów złotych, t. j. za­
ledwie 7 100 rocznego budżetu naszego państwa. Co tu 
ma takie powiedzenie, jak „angażowanie“ kapitałów 
a ich ochrona? W naszym zawodzie ani trustów, ani 
karteli niema. A cena każdego decygrama jakiegoś 
środka jest ściśle i zgóry narzucona przez Państwo.

Drugie nieporozumienie tkwi w samem pojęciu ap­
teki i aptekarza.

Nie będą ujmował je (pojęcie o roli apteki i apteka­
rza) osobiście, ale tak, jak chce je rozumieć cały za­
wód, sfery naukowe, a nawet władze. A mianowicie: 
apteka powinna być w pierwszym rzędzie placówką 
przetwórczo-rozdzielczą leków, dostarczając je cier­
piącej ludzkości, a to wyklucza wszelką konkurencję; 
dalej placówką sanitarno-higjeniczną i ośrodkiem kul­
turalnym. To są wytyczne aptekarstwa polskiego na 
bardzo jeszcze długą metę. To mając na względzie— 
zreformowano studja.

I że ten, a nie inny pogląd był, jest i będzie żywot­
ny, mogę Sz. Koledze na potwierdzenie zacytować 
trochę takich czysto życiowych danych. Państwo 
Polskie powstało, pozostając sto kilkadziesiąt lat 
w niewoli, dopiero od lat 13-tu zaczynamy żyć i my­
śleć państwowo, —. o tem nie możemy ani na chwilę 
zapomnieć. Składamy się z trzech dzielnic o różnym 
poziom:e kultury. Komunikacja — pożal się Boże! 
W arunki sanitarno-higjeniczne b. różne. Analfabetów 
50%. Państwo walczy z trudnościami finansowemi. 
Przemysł chemiczno-farmaceutyczn(y w powijakach. 
Kto pierwszy dąży do tych zaniedbanych osiedli 
z warstw wykształconych, skazując się na dobrowol­
ną banicję? Inżynier, lekarz? — kto tworzy straże

pożarne, kto organizuje życie społeczne, kto stara się, 
by te traw ą porosłe osiedla zabrukować, oświetlić, 
lepsze drogi zaprowadzić i o wiele, wiele innych rze­
czy? — Tylko i tylko aptekarz. Czy możemy ten do­
niosły czynnik rozwoju przy obecnym stanie naszego 
Państwa lekceważyć?

Przecież dopiero za nim przybywa lekarz, urząd 
pocztowy, a często i gminny, czasem sąd w miarę 
rozwoju osiedla.

Powiedzcie mi, czy w tych warunkach, — a w ta ­
kich mniejwięcej pracuje w Polsce około 1000 aptek 
i aptekarzy — pracuje aptekarz we Francji, Anglji 
i Niemczech, czy Ameryce? Czy porównanie z tymi 
krajami, posiadającemi bez przerwy swą państwo­
wość, względną zamożność i których rządy wespół 
ze społeczeństwem dokonywały kolejnych zmian 
w swoich urządzeniach, jest słuszne?

Czy istotnie sądzicie, że przez zwykłe — za jed­
nym zmachem —■ stworzenie wolnej konkurencji, bę­
dziemy tak samo wyglądać, jak francuzi, anglicy 
i inni?

Nie wszystko jest dobre, co na Zachodzie widzi­
my i nie z każdego narodu psychiką godzi się to, co 
u innego jest może dobre. My właściwie winniśmy 
wytworzyć u siebie typ aptekarza, zgodny z naszemi 
pojęciami i postulatami naszego zawodu i Państwa.

Nie w tym kierunku trzeba dążyć, by stworzyć typ 
kupca wyłącznie; do tego celu nie trzeba tak długich 
studjów specjalnych. Tym ludziom trzeba raczej le­
piej zabezpieczyć warunki bytu, by mogli z korzyścią 
pracować dla Państwa i zawodu. Bo jeżeli zaczną 
między sobą konkurować, to wtedy nie sprawy za­
wodowe i społeczne będą ich interesowały, ale do­
chód i tylko dochód.

Sz. Kolega mówi, że w Niemczech przemysł che- 
miczno-farmaceutyczny powstał dzięki koncesji oso­
bistej i sprzedajnej. Czyżbyśmy mieli tej drogi za­
niechać i żeby nasz nadal szumnie tytułujący się prze­
mysł chemiczno-farmaceutyczny wyrabiał meridjole 
i glicerofosfaty, miast wrócić na właściwą drogę, 
a aptekę zmusić do sprzedawania galanterji? P rze­
cież do sprzedaży galanterji każdemu wolna droga 
i obecnie, — poco studjować farmację, wystarczy 
umieć czytać i pisać.

Z dalszego ciągu artykułu wynikałoby, że konce­
sje osobiste stały się bezwartościowym przeżytkiem 
w Niemczech i apteki zeszły do roli sklepików. Słusz­
nie, ale nie jest to wina systemu, a państwa i całego 
zawodu. Cała rzecz polega na tem, że kiedy apteki 
wytworzyły potężny przemysł chemiczno-farmaceu­
tyczny, państwo zaczęło ów przemysł faworyzować, 
spychając apteki do roli sklepików. I tu  zawód nie 
zrozumiał w  porę swojej doniosłej roli. A  proste to 
było — zreformować aptekę i jej zadania i trzeba by ­
ło tę reformę umieć jasno przedstawić rządowi. Tego 
nie uczyniono. Niemcy bowiem, jak wiemy, umią 
tworzyć cuda, jak im ktoś zgóry zakreśli plan, sami 
wolą być zawsze „zu Befehl“.

Nie popełniajmy my tego błędu, a stwórzmy taki 
ustrój, jaki odpowiada naszym warunkom i dążeniom. 
Nie urządzajm y aptek tylko od „szaf i słoików“, ale 
postawmy za warunek — obowiązkowe urządzenie 
przy bezwględnie każdej aptece laboratorjum  ba- 
dawczo-syntetycznego; starajm y się wpłynąć na rząd, 
by aptece była obowiązkowo powierzona w danej

ra i Nr. 16
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miejscowości praca sanitarno-higjeniczna. W aptece 
winna się koncentrować zdrowotność osiedla i okoli­
cy. Jak  przemysł, tak i państwo, powinno dawać za­
gadnienia syntezy aptekom i za celniejsze prace pre- 
mjować. W tym przypadku apteki staną się pierw­
szorzędnej wartości placówkami dla państwa i społe­
czeństwa.

Jeżeli w tym kierunku pójdziemy, a nie przeoczy­
my obecnego momentu, który dzisiaj jest najodpo­
wiedniejszy, to zmusimy nasz przemysł, rzekomo 
chemiczno-farmaceutyczny, do zaprzestania robienia 
glicerofosfatów, a skierowania się na właściwą dro­
gę. I w przyszłości wałki między aptekami i przemy­
słem nie będzie.

Dalej mówicie, że aptekarze francuscy — to che­
micy, którzy uratowali Francję. Takby wynikało, że 
to ci aptekarze, którzy według W as sprzedają spinki. 
Nic podobnego. To aptekarze naukowcy, których 
właśnie odpędził od pracy w aptece jej charakter 
spinkowy. Ci ludzie są tylko aptekarzami z tytułów, 
ale z aptekami nie m ają nic a nic wspólnego. W ięk­
szość spinkowych aptekarzy francuskich, to groszoro- 
by i wcale a wcale nie o szerokich poglądach. Po­
jedźcie Sz. Kolego, popracujcie, przyjrzyjcie się, a je­
żeli W am dany jest talent Gąsiorowskiego, napisze­
cie ,,P igularza“ francuskiego i wierzcie mi, będzie da­
leko ciekawszy, niż nasz rodzimy.

Co się tyczy Ameryki, zgadzam się zupełnie z W a­
szym ujęciem zagadnienia. Jestem  przekonany, że 
niedługo wyrugują lody, guziki, spinki i inną cenną 
galanterję z aptek na korzyść właściwej pracy za­
wodowej . *

Projekt ustawy naprawdę jest chaotyczny. W szyst­
kim daje troszeczkę i nikogo nie zadawala. Poprostu 
stara się ulegalizować to, co jest. Jest on mało twór­
czy i nie obejmuje ramowo całości.

Przedewszystkiem pozwala dalej rozwijać się ap­
tekom zakładowym, co napewno nie podniesie farm a­
cji. Stworzenie’ typu aptekarzy osiedleńców — eme­
rytów, bezwzględnie poziom apteki obniży. Boć czło­
wiek mający 60 lat, sterany pracą zawodową, nic, 
ale to absolutnie nic twórczego nie wniesie. Nasuwa 
olbrzymie wątpliwości artykuł o nadawaniu konce­
sji poza konkursem  ludziom zasłużonym. Hm! A kto 
będzie o tem decydował? Czasem bowiem zasługi 
państwowe nie zawsze są zgodne z naukowemi i za- 
wodowemi. Kwest ja uregulowania obrotu środkami 
leczniczemi poza aptekami, t. j. w drogerjach i wol­
nym handlu, osobnym rozporządzeniem jest ryzy­
kowna i mogą zajść bardzo ciekawe momenty, mogą­
ce doprowadzić do ogromnego zubożenia zawodu. 
Nie widać twórczej myśli w kwestji pracowniczej. 
Poza skromnym ukłonem w postaci zmniejszenia nor­
my ludności na aptekę, nic więcej wartościowego nie 
znajdujemy.

Nasuwa się w tej kwestji cały szereg niedomówień. 
Apteki zakładowe rozszerzają się nadal. Natomiast 
zakres ich jest tak szczupły i zaczyna się coraz bar­
dziej mechanizować, że niewiele zysku przyniesie 
masie pracowniczej. Ostatnie posunięcia Kas Cho­
rych przez stworzenie punktów rozdzielczych przy 
ambulatorjach rugują całe rzesze kolegów zawodow­
ców na korzyść sanitarjuszy i innych sił technicznych. 
Stworzenie centralnego laboratorjum Związku Okrę­
gowego Kas Chorych zmechanizuje wytwórczość le­

ków i przez odpowiedni nacisk na lekarzy, których 
zmusi się do zapisywania gotowych formułek, usunie 
i tę resztę zbytecznych wtedy kolegów zawodowców. 
Jeżeli pozostaną apteki zakładowe, w każdym razie 
w ograniczonej liczbie, pracownik aptekarz stanie się 
niepotrzebny. Idźmy dalej. Przez rozszerzenie aptek 
czy też punktów rozdawczych Kas Chorych bez­
względnie zmniejszy się czynność w aptekach pryw at­
nych i znowu groźba usunięcia pracowników facho­
wych, a zastąpienia ich przez siły techniczne. Droge- 
rje  dziś sprzedają dosłownie wszystko. Po wyjściu 
ustawy — legalizującej ten stan rzeczy — pójdą da­
lej! One zawodowców nie potrzebują. Pracę sanitar- 
no-higjeniczną oddaje się higjenistom po 6-tyg. kur­
sach. Co te rzesze pracownicze i ta młodzież, której 
tyle rokrocznie wypuszczają uczelnie wyższe, będzie 
robić? Cy nie lepiej tych ludzi przestać łudzić i dać 
im możność wstąpienia na inny wydział?

Pan naczelnik Sokolewicz, którego enuncjacje na 
zadania i cele aptekarstwa w Polsce są znane, a które 
streszczają się w tezach podanych przeze mnie w y­
żej, nie znalazły, potwierdzenia w projektowanej 
ustawie. W edług mnie, pomijając praw ną stylizację, 
nam pracownikom powinna dać ustawa zabezpiecze­
nie pracy.

Ustawa powinna w głównych zarysach tak się 
przedstawiać:

1) Koncesje osobiste i sprzedajne,
2) Dokładne rozdzielenie funkcji aptek i drogerji,
3) Zahamowanie rozwoju aptek zakładowych i za­

bronienie tworzenia punktów wydawania leków pod 
kierunkiem niefachowców,

4) Żadnych dziedzicznych koncesyj,
5) 10 lat pracy zawodowej uprawnia do koncesji,
6) Obowiązek prowadzenia laboratorjum  badaw- 

czo-syntetycznego,
7) Przymus dzierżawy po 60 roku życia,
8) Apteki zakładowe wszystkie podlegają inspek­

torom farmaceutycznym, a nie własnym inspekto­
rom, jak dotychczas,

9) Izby aptekarskie,
10) O wybitnych zasługach decyduje Izba A pte­

karska, a nie urząd,
11) Odebranie koncesji za posiłkowanie się siłami 

technicznemi,
12) Kupować apteki wolno tylko fachowcom po 

10-ciu latach pracy zawodowej.

Ustawy i rozporządzenia władz
ROZPORZĄDZENIE 

M INISTRA SPRAW  WEWNĘTRZNYCH

z dnia 24 czerwca 1931 r.

o konserwowaniu artykułów żywności, wydane w po­
rozumieniu z Ministrem Przemysłu i Handlu.

Na podstawie art. 8 punkty a), c) i e) rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 marca 
1928 r. o dozorze nad artykułami żywności i przed­
miotami użytku (Dz. U. R. P. Nr. 36, poz. 343) zarzą­
dza się co następuje:

§ 1. Konserwowanie artykułów żywności, prze­
znaczonych do obiegu dla spożycia, mające na celu 
przeciwdziałanie, względnie wstrzymanie fermentacji 
oraz wszelkich procesów rozkładu, psucia, gnicia
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i t. p., może odbywać się jedynie z pomocą środków,?jf| 
wyszczególnionych w niniejszem rozporządzeniu. »fi,

Nowe środki konserwujące mogą być dopuszczo­
ne do użytku tylko w drodze rozporządzenia Mini- ' 
stra Spraw W ewnętrznych w porozumieniu z Mini­
strem Przem ysłu i Handlu.

§ 2. Środkami, dopuszczalnemi do konserwowa­
nia artykułów żywności, są:

1) środki fizyczne,
2) środki chemiczne.
§ 3. Środkami fizycznymi do konserwowania a r­

tykułów żywności mogą być:
a) niska ciepłota nie przekraczająca +  7°C ( za­

mrażanie, przechowywanie w chłodniach i t. p .) ;
b) wysoka ciepłota przy jednoczesnem zabezpie­

czeniu artykułów żywności przed dostępem powie­
trza przez umieszczenie ich w naczyniach szczelnie 
zamkniętych (sterylizacja, pasteryzacja, odwadnia­
nie, zagęszczanie, konserwowanie w puszkach, sło­
jach i t. p.) oraz wędzenie i suszenie;

c) usuwanie powietrza z naczyń szczelnie zamknię­
tych.

Używanie środków wyszczególnionych pod a), b) 
i c) powinno odbywać się przy zastosowaniu odpo­
wiednich urządzeń, aparatów  i przyrządów, a sposób 
ich stosowania powinien być uzależniony od rodzaju 
artykułu żywności i od jego przeznaczenia.

§ 4. Środkami chemicznemi, służącemi do konser­
wowania artykułów żywności, mogą być:

1) środki konserwujące, dopuszczalne w ilościach 
dowolnych lub ograniczonych poszczególnemi przepi­
sami, mianowicie: cukier, sól kuchenna, alkohol, ocet 
fermentacyjny jadalny lub najwyżej 15% jadalny 
roztwór kwasu octowego, korzenie;

2) środki konserwujące, dopuszczalne jedynie 
z ograniczeniami, mianowicie: saletra, kwas siarka­
wy, kwas benzoesowy i jego sole, kwas mrówkowy.

§ 5. Chemiczne środki konserwujące wyszczegól­
nione w § 4 pkt. 2 mogą być stosowane z następują- 
cemi ograniczeniami:

a r ty k u ł żyw ności ilość m aksym alna
śro d ek  

k o n se rw u jący

1. Saletra (azo- mięso i prze- 0,3 kg. na 100 kg. 
tan potasowy) twory mięsne produktu

2. Bezwodnik
kwasu siarka- wino 
wego (SO.)

owoce suszone

śro d ek  
k o n se rw u jący

surowe soki o- 
mro’w' wocowe (pół­

fabrykaty)

a r ty k u ł żyw ności ilość m aksym alna

4. Kwas 
kowy

0,15 gr. na 
produktu

100 gr.

syropy owoco- 0,1 gr. na 100 gr. 
we produktu

§ 6. Środki konserwujące, wyszczególnione w §§ 
4 i 5, dodawane do artykułów żywności, przeznaczo­
nych dc obiegu dla spożycia, nie mogą zawierać za­
nieczyszczeń ani wywierać wpływu szkodliwego na 
zapach i naturalne właściwości danego artykułu żyw­
ności.

§ 7. Zabrania się:
a) stosowania środków konserwujących do artyku 

łów żywności, o ile te stosowanie miałoby na celu 
ukrycie własności (złej jakości względnie zepsucia) 
tych artykułów;

b) stosowania, jako środków konserwujących do 
owoców, które mogą być spożywane ze skórkami i do 
wszelkich przetworów owocowych, związków arsenu, 
ołowiu lub innych związków trujących.

§ 8. Przepisy niniejszego rozporządzenia mają 
również zastosowanie do artykułów żywności, spro­
wadzanych z zagranicy o raz .z  obszarów, na których 
rozporządzenie niniejsze nie obowiązuje.

§ 9. O ile ze względu na zapotrzebowanie rynku 
zagranicznego konserwowanie artykułów żywności 
odbywać się będzie odmiennie od oostanowień niniej­
szego rozporządzenia, wytwórca obowiązany jest do­
nieść o tem bezzwłocznie wojewódzkiej władzy admi­
nistracji ogólnej.

§ 10. Wnini naruszenia właściwych przepisów 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczyoospolitei z dnia 
22 marca 1928 r. (Dz. U. R. P. Nr, 36, poz. 343) po­
dlegają karom, przewidzianym w rozdziale III tego 
rozporządzenia.

§ l i .  Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie 
w 3 miesiące po ogłoszeniu.

Minister Spraw W ewnętrznych 
Bronisław Pieracki.

0,4 gr. SO. w stanie 
związanym, z czego 
0,6 gr. S 0 2 wolnego 
na 1 Itr. produktu

0,125 gr. na 100 gr. 
produktu

Minister Przem vsłu i Handlu 
Zarzycki.

(Dziennik Ustaw Nr, 68 z dnia 7 sierpnia 1931 r.).

jarzyny suszo- 0,125 gr. na 100 gr.
ne produktu

3. Kwas benzo­
esowy lub je- Przetwory o- 0,1 gr. na 100 gr.
go sól sodowa wocowe produktu

konserwy ryb- 0,1 gr. na 100 gr. 
ne produktu

margaryna 0,2 gr. na 100 gr. 
produktu

PROJEKT ROZPORZĄDZENI A. RADY MINI­
STRÓW O PRZYJMOW ANIU UCZNIÓW NA 

PRAKTYKĘ APTEKARSKĄ.

S 1.
Na praktykę w charakterze aspirantów (uczniów) 

wolno orzyjmować do aptek tylko osoby, D osiadają­
ce dyplom magistra lub doktora farmacji, wydany 
lub uznany przez jeden z polskich uniwersytetów.

§ 2 .

Osoby, posiadające świadectwa maturalne. przy­
jęte do aptek na praktykę uczniowską przed wei- 
ściem w życie niniejszego rozporządzenia zgodnie 
z poprzednio obowiązującemi przepisami, mogą po 
jej ukończeniu zdawać:
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1) egzamin na ty tuł pomocnika aptekarskiego, 
przewidziany w przepisach uzupełnienia do art. 617 
ustawy lekarskiej (Zbiór Praw  Ces. Ros. z 1905 roku 
t. XII).

2) egzamin tyrocynalny, przewidziany w przepi­
sach rozporządzenia M inistra Spraw W ewnętrznych 
z dn. 5 marca 1912 r. (Dz. Ust. P. Austr. Nr. 47).

3) egzamin wstępny, przewidziany w przepisach 
rozporządzenia Kanclerza Rzeszy z dnia 18 maja 
1904 r. (Dz. C. Rzeszy Niem. str. 150), nie później 
jednak, niż do dnia 1 lipca 1933 roku.

§ 3.
W ykonanie niniejszego rozporządzenia porucza 

się M inistrowi Spraw W ewnętrznych.
§ 4 .

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia.

Równocześnie tracą moc obowiązującą:
1) rozporządzenie M inistra Zdrowia Publicznego 

z dnia 11 grudnia 1920 r. o przyjmowaniu uczniów na 
praktykę aptekarską (Dz. U. R. P. Nr. 112 poz. 748),

2) sprzeczne z rozporządzeniem niniejszem p rze­
pisy rozporządzenia M inistra Spraw W ewnętrznych 
z dnia 5 m arca 1912 r. (Dz. U. P. austr. Nr, 47).

3) sprzeczne z rozporządzeniem niniejszem p rze­
pisy rozporządzenia Kanclerza Rzeszy z dnia 18 m a­
ja 1904 roku (Dz. Centr, Rzeszy Niem, str. 150).

PRO JEK T ROZPORZĄDZENIAM INISTRA SPRAW  
WEWNĘTRZNYCH O WYROBIE I OBROCIE 

PREPARATÓW  ORGANOTERAPEUTYCZNYCH.

§ 1. Za preparaty  organoterapeutyczne uważa się 
środki lecznicze, w których skład wchodzą przetwory, 
przygotowane z organów, wydzielin i wydalin zw ierzę­
cych.

§ 2. P reparaty  organoterapeutyczne mogą być w y­
puszczane do obiegu tylko po uprzedniem uzyskaniu 
zezwolenia M inisterstwa Spraw W ewnętrznych.

Zezwolenia te będą udzielane tylko na preparaty, 
uznane za potrzebne dla lecznictwa i tylko w ytw ór­
niom, prowadzonym przez specjalnie wykwalifikowa­
nego farmaceutę, lekarza, lekarza weterynaryjnego, 
biologa lub chemika, posiadającym pracownię biolo­
giczną i oddzielne pomieszczenie dla poszczególnych 
operacyj, niezbędnych dla należytego przygotowania 
organopreparatów, jako to:

a) do oczyszczania i sortowania surowców,
b) do suszenia,
c) do miażdżenia, proszkowania i przesiewania,
d) do chłodzenia.
W ytwórnie powinny posiadać odpowiednią apara ­

turę, niezbędną do należytego przygotowania i bada­
nia wytwarzanych organopreparatów, i prowadzić 
książki do zapisywania wyniku badań wytwarzanych 
preparatów  oraz książki, na których zasadzie można 
stwierdzić, że organy zwierzęce, przeznaczone do 
wyrobu preparatów , sa pobierane z rzeźni, pozosta'ą- 
cych pod nadzorem lekarza weterynaryjnego.

Zagranicznym wytwórniom zezwolenia te mogą 
bvć udzielane jedynie na wprowadzenie do obrotu 
takich preparatów , k tóre są dozwolone do obiegu 
w Państwie, w którem  są one wytwarzane, oraz k tó ­
rych wyrób znajduje się pod dostateczną kontrolą fa­
chową.

§ 3. Celem uzyskania zezwolenia (§ 2) należy wnieść 
do M inisterstwa Spraw W ewnętrznych za pośred­
nictwem Państwowego Zakładu Higjeny należycie 
ostemplowane podanie.

Do podania należy dołączyć:
a) próbki środka w ilości dostatecznej do p rze­

prowadzenia badań, w takiem  opakowaniu, w jakiem 
wytwórca zamierza wprowadzić do obrotu;

b) po 3 egzemplarze wzorów etykiet;
c) opis metody, według której p reparat ma być 

przygotowyw any;
d) dokładne wyszczególnienie składników chemi­

cznych lub roślinnych, o ile wchodzą one w skład da­
nego preparatu;

e) opłatę za analizę.
§ 4. Zwykłe wyciągi z organów oraz suszone organy 

mogą być wypuszczone do obiegu tylko pod nazwami 
właściwemi, np. glandulae thyreoidaeae siccitae in 
tabulettis, extractum  glycerinatum thymi i t. p.

§ 5. Na etykietach preparatów  organoterapeutycz­
nych powinny być umieszczone:

a) nazwa preparatu,
b) firma wytwórcy i adres laboratorjum  w ytw ór­

czego, .
c) oznaczenie stosunku wagowego świeżego or­

ganu zwierzecego do odpowiedniej jednostki preoa- 
ra tu  z wyjątkiem preparatów , wymienionych w § 6,

d) zastrzeżenie, że preparat może być wydawany 
jedynie z przepisu lekarza,

el sposób użycia,
fl data wyrobu.
§ 6. P repara ty  z Jajników, zawierające estrynę 

z tylnego płata przysadki mózgowej, z tarczycy, z nad­
nercza i z trzustki, powinny na etykietach mieć ozna­
czone miano ich działania fizjologicznego i datę waż­
ności.

P reparaty  tej kategorii mogą być wypuszczane dn 
obiegu dooiero d o  uprzedniem zbadaniu każde-' serji 
przez Państwowy Zakład Higjeny.

§ 7. P reparaty  organoterapeutyczne moga być wy­
dawane bezpośrednim spożywcom tylko za receptam i 
lekarzy.

§ 8. P repara ty  organoterapeutyczne moga bvć re ­
klamowane tylko w fachowej prasie lekarskiei, lekar­
sko - weterynaryjnej i farmaceutycznej.

Do opakowań organopreparatów  nie mogą być do­
łączane żadne druki reklamowe.

§ 9, Pozwolenia na wyrób preparatów  orrfanotera- 
peutycznvch, zawieraiacych domieszki środków lecz­
niczych chemicznych lub roślinnv<?h, beda udzielane 
w trvbie. wskazanym w przepisach rozporządzenia 
o wvrobie i obrocie soecvffków farmaceutvcznvch.

§ 10. P repara tv  or<5anoterapeutvczr>e poza nadzo­
rem. iakiemu ■oodlerfa -»rurób ’ «nr^odaż irnrflró-"' 1 r>r*-r- 
r”'czvcli wn^óle. podl»rfpia s+ałvrn coroczr^m  Z d a ­
niom  dokonvwanvm przez Państw ow a Zakład Hitfie- 
nv. W  tvm celu nobierane beda oróbv każdego p re ­
paratu  bezpośrednio z wytwórni lub z którejkolw iek 
antyki, a. także hurtowni. W  razie pobrania nróbv 
nie bezpośrednio z wvtwórni, wytwórca wztflednie 
nrzedstawiniel zagraniczne? wvtwórni obowia?:qnv iest 
w riatfu 9-ch tvriodrn od dnłtr otrzym ania za,‘”adomi‘’- 
rua Pfmstwowetfo Zakładu Hi<fienv zrwócić ZakłarJowi. 
z którego nróba została pobrana, taką samą ilość p re ­
paratu i uiścić opłatę za analizę.



§ 1 1 . Zezwolenia na wypuszczanie do obiegu po­
szczególnych organopreparatów  (§ 2) mogą być cof­
nięte:

1) gdy zostanie stwierdzone, że wytwórca przy 
wypuszczaniu do obiegu danego prepara tu  nie stosu­
je się do przepisów niniejszego rozporządzenia i p rze ­
pisów, normujących obrót środków leczniczych wo- 
góle, lub że wyrabia je według innej metody, aniżeli 
zadeklarow ana przy ubieganiu się o zewolenie na w y­
rób i obrót;

2) gdy okaże się, że dany p repara t przy dłuższem 
przechowywaniu ulega rozkładowi lub traci swe w ła­
sności lecznicze;

3) gdy okaże się, że stosowanie go może mieć 
skutki szkodliwe dla zdrowia.

§ 12 W ytw órcy znajdujących się w obiegu w chwili 
wejiścia w życie niniejszego rozporządzenia pojedyn­
czych preparatów  organoterapeutycznych o nazwach 
dowolnych i mieszanin preparatów  organoterapeu­
tycznych powinni przed dniem 30 grudnia 1931 roku 
wnieść podania do M inisterstwa Spraw W ew nętrz­
nych o pozwolenie wypuszczenia im do obiegu tych 
preparatów  po dniu 31 czerwca 1931 roku.

W podaniach tych powinien być podany opis m eto­
dy, według której przyrządza się czy to pojedyńczy 
p reparat, czy te każdy z poszczególnych preparatów , 
wchodzących w skład danej mieszaniny. Do podania 
powinny być dołączone etykiety każdego preparatu.

§ 13. Przekroczenie niniejszego rozporządzenia 
będzie karane w myśl obowiązujących postanowię:: 
karnych.

§ 14. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie po 
upływie dni 30-tu od dnia ogłoszenia. Jednocześnie 
traci moc obowiązującą rozporządzenie M inistra Zdr. 
Publ. z dnia 19 kwietnia 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr, 63, 
poz. 476).

Ruch związkowy.
Z ODDZIAŁU KIELECKIEGO.

W d. 26.VII odbyło się walne zebranie członków 
Oddziału Kieleckiego. Porządek dzienny obejmował:
1) Zagajenie i wybór przewodniczącego, asesorów 
i sekretarza, 2) Odczytanie protokółu ostatniego wal­
nego zebrania, 3) Sprawozdanie zarządu i komisji re­
wizyjnej, 4) W ybory nowego Zarządu, 5) W ybory Ko­
misji Rewizyjnej i Sądu Koleżeńskiego, 6) Wolne 
wnioski.

Po zagajeniu przez przewodniczącego kol. Ząbka 
zebrania, w którem uczczono przez powstanie pamięć 
zmarłego ś. p. prow. farm. W Szydzińskiego, prze­
wodniczący powitał nowych mag. farm. kol. Moraw­
ską i kol. Sulimirskiego, życząc im powodzenia w dal­
szej ich pracy.

Następnie na przewodniczącego powołano kol. M o­
rawską, na asesorów kol. Klimczyka i Sulimir skie go, 
na sekretarza kol. M. Ząbka.

Protokół ostatniego zebrania przyjęto bez zmian.
Sprawozdanie Zarządu i Komisji rewizyjnej przy­

jęto do wiadomości, udzielając ustępującemu zarzą­
dowi absolutorjum.

Większością głosów zostali wybrani: na przewod­
niczącego — kol. M. Ząbek, na sekretarza — kol. M o­
rawska, na skarbnika — kol. Mikulska, na czł. Za­
rządu — kol. Sulimirski. Do Komisji rewizyjnej:

kol. Maciejewski i Zagrodzki, do Sądu koleżeńskiego 
kol. Krzywicki i Bzowska.

W wolnych wnioskach wyrażono podziękowanie za 
pracę w Związku kol. Żorównie, odjeżdżającej 
z Kielc na skutek redukcji.

Postanowiono polecić nowemu Zarządowi sporzą­
dzić zestawienie wpłaconych i zaległych składek 
przez poszczególnych członków za czas od 1.1 1929 r. 
do 1.VIII 1931 r., przesłać Zarządowi Głównemu za­
ległe sprawozdania i wykaz ilościowy z każdego mie­
siąca członków.

Posiedzenia Zarządu postanowiono odbywać regu­
larnie raz w tygodniu w piątki lub soboty. W sprawie 
nieuczęszczania na zebrania, — upoważnić Zarząd do 
ściągania za nieprzybycie na posiedzenia, bez umo­
tywowanego przed posiedzeniem powodu, kary  
w kwocie 2 zł.

W sprawie lokalu powierzono Zarządowi zwrócić 
się z prośbą do Związku Prac. Umysłowych o udzie­
lanie lokalu na posiedzenia Związku.

Na skutek pisma Zarz. Gł. Nr. 305 uchwalono opo­
datkowanie się wszystkich człońków Oddziału na 
rzecz funduszu zapomogowego po 30 zł. od członka 
z tem, iż suma będzie wpłacona w 3-ch ratach m ie­
sięcznych.

W poczet członków Oddziału ostatniemi czasy 
przyjęto kol. kol. M. Kowalkównę, Zofję Kulińską, Z. 
Świderskiego, W andę Chojnowską, W. Bączkowską,
H. Studzińską, E. Dąbrowską i M. Bzowską.

Wiadomości b ieżące.
O SO B IST E . S e k re ta rz  g en era ln y  Z arząd u  G łów nego  Z.Z.F.P., 

kol. Cz. N ałęcz, w  dn iu  1 w rz eśn ia  w ra c a  z u r lo p u  i obejm uie  
sw e u rzęd o w an ie .

W P IS Y  N A  S T U D JA  FA R M A C E U T Y C Z N E  n a  O ddziale  
F arm aceu ty czn y m  Uniw. Jag ie llo ń sk ieg o  w r. akad . 1931/2 ro z ­
po czn ą  się w p o ło w ie  w rześn ia . Ze w zg lędu  n a  b ra k  m iejsc 
w p raco w n iach , w k tó ry c h  odb y w ają  się ćw iczen ia  p rz ep isa n e  
d la  s łu ch aczy  farm acji, p rz y ję ta  b ędzie , jak  co roczn ie , ty lk o  
og ran iczo n a  ilość k an d y d a tó w ; d o św iad czen ie  la t  p o p rzed n ich  
uczy, że ilość zg łoszeń  p rzew y ższa  d z ie s ięc io k ro tn ie  ilość 
m iejsc, s to jący ch  do ro zp o rząd zen ia . D la tego  p rzy jm o w ać  się 
będ zie  ty lk o  k a n d y d a tó w  z na jlep szem i kw alifik ac jam i i naj- 
w iększem i up raw n ien iam i, ze szczegó lnem  u w zg lędn ien iem  p o ­
ch o d zący ch  z Z achodn ie j M ało p o lsk i i p rzy leg ły ch  jej części 
R zeczypospo lite j. P rag n ący  zap isać  się na  I. ro k  s tud jów  w inni 
w nieść  p o d a n ia  do D yrek cji O ddz. F a rm aceu ty czn eg o  (In sty tu t 
C hem iczny Uniw . Jag ., K raków , ul. K. O lszew skiego  2) w c z a ­
sie od  1 do 10 w rześn ia , z a łąc z a jąc  1) m e try k ę  u ro d zen ia
i . 2) św iad ec tw o  d o jrza łości, a jeżeli w n iem  n iem a p o stęp u  
z języ k a  łac ińsk iego , to  rów n ież  św iad ectw o  z tego  p rz ed m io ­
tu  w  z ak re s ie  g im nazjum  ośm ioklasow ego.

D y re k to r O ddz. F arm . n ie  p rzy jm uje  w  sp ra w a ch  p rzy jęc ia  
an i n ikogo  osobiście  an i żad n y ch  w s ta w ie n n ic tw  ze  s tro n y  osób 
trzec ich . R o zstrzy g n ięc ie  p o d ań  p rzez  K om isję F a rm a c e u ty c z ­
n ą  n a s tą p i m iędzy  15 a  20 w rześn ia , poczem  lis ta  p rz y ję ty c h  z o ­
sta n ie  p o d a n a  do w iadom ości n a  tab licy  w  gm achu  In s ty tu tu  
C hem icznego.

SPO SO B Y  K O N T R O L I W  PR ZY PA D K A C H  T R A N S F U Z JI 
K R W I I U R E G U L O W A N IE  PR A W N E  T E J  SP R A W Y  om a­
w iane  b y ły  d. 12.VI r. b. n a  p o sied zen iu  P ań stw . N acze lne j 
R ady  Z drow ia. P rof. W irn fe ld  p rz ed s ta w ił n a s tęp u jąc y  p ro je k t 
reg u lam in u  w  sp raw ie  tran sfu z ji k rw i:

§ 1. W szy stk ie  in sty tu c je , m ające  n a  celu  d o s ta rcz an ie  s ta ­
łych  k rw io d aw có w  (szp ita le , b iu ra  sp ec ja ln e  i t. p.), w in n y  zg ło ­
sić się o od p o w ied n ie  zezw olen ie  do D e p a rta m e n tu  S łużby  
Z d row ia  M in iste rs tw a  S praw  W ew n ętrzn y ch .

§ 2. O soby, p rag n ące  być u ży te , jako  k rw io d aw cy , w inny:
a) z łożyć zeznan ie , że n ie  jes t im  w iadom e, by  cho ro w ały  

n a  k iłę  lub gruźlicę,
b) w inny  się p o d d ać  od p o w ied n iem u  b a d an iu  kom isy jnem u 

w  m yśl § 3.
§ 3. K om isje, o rzek a jące , czy d an y  o sobn ik  n a d a je  się na
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krw io d aw cę , sk ła d a ją  się z in te rn is ty , w en ero lo g a  i sero loga. 
K om isyjne b a d an ie  k rw io d aw có w  w inno się odbyw ać co pó ł 
roku , zw y k łe  b a d an ie  p rzez  lek a rza  odpow iedzia lnego  n ie  m niej 
niż co 4 ty g odn ie . O dczyny  sero log iczne  n a  k iłę  w inny  być w y ­
k o n y w an e  u  k rw io d aw cy  n ie  rzadzie j, n iż  co 4 tygodn ie . N ie 
n a leży  używ ać, jako  daw ców , osób c ie rp iący ch  n a  k iłę , g ruź li­
cę, z im nicę, cho ro b y  se rc a  lub k rw i i a lkoholików . D ążyć n a ­
leży, ażeb y  do p rz e tac z an ia  k rw i by li używ an i daw cy  te j sam ej 
k rw i, co i chorzy .

In sty tu c je , k tó re  w n o szą  o k o n ces ję  d la  d o sta rcz an ia  k rw io ­
daw ców , w inne  są  zaw iadom ić  D e p a rta m e n t S łużby  Z drow ia 
o sk ład z ie  kom isji leka rsk ie j, jak  ró w n ież  o w y b o rze  p racow ni, 
gdzie m ają  być  w y k o n y w an e  odczyny  se ro d jag n o sty czn e  na  
k iłę  i b a d a n ia  n a  grupę krw i. D e p a rta m e n t S łużby  Z drow ia  
reze rw u je  sob ie  p raw o  z a tw ie rd z e n ia  w zg lędn ie  n ieza tw ie rd ze - 
n ia  danej kom isji lub p raco w n i.

§ 4. In sty tu c je , k tó re  d o s ta rcz a ją  k rw io d aw có w , w inny  z a ­
p ro w ad zić  u  s ieb ie  d o k ład n ą  księgow ość, w k tó re j n o to w an o b y  
stan  zd ro w ia  k rw io d aw cy , ilość p rze to czo n e j k rw i i inne szcze ­
góły k lin iczne . K rw io d aw ca  o b o w iązany  je s t p o siad ać  k s iążecz ­
kę, gdzie w y zn aczo n y  p rzez  d an ą  in s ty tu c ję  lek a rz  w in ien  w p i­
syw ać w yżej w y m ien ione  dane. P o sy łan ie  k rw i do analizy  w in ­
no po d leg ać  rygorom , jak  p o sy łan ie  an aliz  sądow ych , to  znaczy  
krew  p o w in n a  być  zab ezp ieczo n a  p rz e d  m ożnością  zam iany, 
wzgł. k re w  p o w in n a  być p o b ra n a  za  okazan iem  odpow iedn iem  
leg itym acji lub o p ieczę to w an a  i t. p.

Księgi, p rz ew id z ian e  w  § 4, p o d leg a ją  k o n tro li ze s tro n y  w o ­
jew ó d zk ich  w ład z  san ita rn y ch ,

§ 5. K rw io d aw ca  w in ien  m ieć n iem niej niż 20 i n ie  w ięcej 
n iż 40 lat. Sposób  życia  k rw io d aw cy  po w in ien  d aw ać  g w a ran ­
cję, że  z ak ażen ie  c h o ro b ą  w e n ery c z n ą  jes t n iep raw d o p o d o b n e . 
K rew  od  k rw io d a w cy  m oże być p o b ie ra n a  n ie  częściej, n iż  co 
2 m iesiące, i lek a rz  p rz ew id z ian y  w § 3, w in ien  jes t baczy ć, aby  
p o b ie ra n ie  k rw i n ie  m ia ło  u jem nego w p ły w u  zd ro w o tn eg o  n a  
k rw iodaw cę .

CHO ROBY ZA K A ŹN E W  PO LSC E.

R O D ZA J CHO ROBY 28/VI-4/VII 5/VII-1 /VII 12/VII-18/VI 19/VII-25/VII

D żum a 0 0 0 0
O s p a .................................. 0 1 (0) 0 1 (0)
C h o le r a ............................. 0 0 0 0
D ur b rzuszny  , . . . 216 (19*) 253 (13) 258 (14) 259 (13)
D ur rzekom y . . . . 0 (0) 0 4 (0)
Dur  o s u t k o wy . . . . (2) 1 1 (1) 13 (1) 14 (1)
D ur p o w ro tn y . . . . 0 0 0 0
C zerw onka , , . . 12 (0) 17 (0) 27 (6) 51 (7)
P ł o n i c a ............................. 240 (17) 257 (5) 275 (15) 303 (16)
B ł o n ic a ............................. 142 (8) 194 (4) 161 (12) 163 (11)
Zapal, op, mózg.. . . 5 (3) 10 (3) 9 (2) 5 (0)
O d r a .................................. 153 (1) 139 (0) 162 (3) 95 (4)
R óża .................................... 61 (4) 57 (0) 60 (4) 66 (4)
K r z t u c i e c ....................... 131 (4) 88 (9) 125 (3) 119 (2)
M a l a r j a ............................ 8 (0) 7 (0) 4 (0) 7 (0)
Posoczn, połog, . . , 26 (8) 25 (5) 18 (5) 39 (10)
T r ą d .................................. 0 0 0 0
J a g l i c a ............................. 676 (0) 653 (0) 516 (0) 563 (0)
W ą g l i k ............................. 3 (0) 3 (0) 4 (0) 10 (0)
N o s a c iz n a ....................... 0 0 0 0
W ł o ś n i c a ....................... 1 (0) 0 0 0
W ściek lizna . . . . 0 (1) 0 0 0
Zatr. jad, kiełb, . . . 0 8 (0) 0 13 (0)
Chor, H eine-M edina . 0 4 (1) 2 (0) 1 (0)
T w a r d z i e l ....................... 3 (0) 0 (0) 1 (0)
Inne choroby zakaźne  , 64 (3) 1 57 (4) 53 (4) 56 (1)

3-Y  T Y G O D N IO W Y  K U R S PR Z E SZ K O L E N IA  H IG JE N IC Z - 
N EG O  D L A  N A U C Z Y C IE L ST W A  SZKÓŁ PO W SZECH N Y CH , 
o rgan izo w an y  p rz y  w sp ó łu d z ia le  i p o p a rc iu  M in is te rs tw a  W yzn. 
Rei. i O św ieć. Publicznego, zak o ń czo n y  z o s ta ł w P aństw . Szk o ­
le H igjeny dn. 25.VII r. b.

W  k u rs ie  u czestn iczy ło  n au czy cie ls tw o  ze  w szystk ich  w o je ­
w ództw  Polski.

Po sp raw o zd an iu  z p rzeb ieg u  k u rsu  k ie ro w n ik a  D -ra  M. K ac-

*) L iczby  w n aw iasach  ozn acza ją  zgony.

p rzak a , p rzem aw ia li: Dr. H ryszk iew icz, w im ieniu  D e p a rta m e n ­
tu S łużby  Z d row ia  M. S. W ew n. o raz  Dr. W . C hodźko, D y re k ­
to r  P aństw ow ej S zkoły  H igjeny. W  im ien iu  w szy stk ich  s łu c h a ­
czy jed en  z u czestn ik ó w  w y raz ił p o d z ięk o w an ie  p re leg en to m  
i o rg an izato rom  kursu , poczem  ro zd an e  zo sta ły  uczestn ikom  
św iad ectw a .

Ze Świata
N O W A  U S T A W A  A P T E K A R S K A  W  R U M U N JI. Od dn ia  4 

lipca 1930 r. o bow iązu je  w  R um unji n o w a  u s ta w a  ap te k a rsk a . 
N ajbardz ie j in te re su jąc e  szczegó ły  te j u staw y  p o w ta rzam y  n a  
tem  m iejscu  za  Z en tra lb l. f. P h a rm az ie  nr. 19/1931.

U staw a  ro z ró żn ia  trz y  ty p y  a p te k : pub liczne, z ak ład o w e  K as 
C horych, dom ów  zdro w ia  i t. p. i a p te k i p o d ręczn e . A p te k i p u ­
b liczne  w m iastach  lub o sied lach  w iejsk ich , s łu żą  ogółow i p u ­
b liczności, p o d czas gdy a p te k i z ak ład o w e  p rzezn aczo n e  są  d la 
ubezp ieczo n y ch  w  in sty tu c jach , do k tó ry c h  a p te k i n a leżą , p a ­
cjen tów  szp ita li i t. d. W  m ie jscow ośc iach , gdzie n iem a ap te k i 
publicznej, ro lę  jej sp e łn ia  t. zw, a p te k a  p o d ręczn a .

A p te k ę  p o d rę cz n ą  m ożna  uruchom ić  jed y n ie  n a  p o d staw ie  k o n ­
cesji, udz ie lonej p rzez  m in is tra  p racy , zd ro w ia  i op iek i sp o ­
łecznej. W n io sek  n a  o tw arc ie  a p te k i s ta w ia ją  w ła d ze  m ie jsco ­
w e, gm ina lub osoba  p ry w a tn a  p o sia d a jąc a  kw alifik ac je  n a  a p te ­
k a rza . S p ec ja ln a  kom isja  ch em iczn o -farm aceu ty czn a  jes t w ład zą  
o p in jo d aw czą  p rz y  n a d aw an iu  koncesji.

W ed le  p o s tan o w ień  u staw y  n a  jed n ą  a p te k ę  w m ias tach  p o ­
w inno p rz y p ad a ć  5.000 ludności, n a  a p te k ę  na  w si 8.000 lu d n o ­
ści, J e ż e li  s ta ty s ty c z n e  -obliczenia w ykażą, że ilość ludności 
p rzy p ad a jące j n a  jed n ą  a p te k ę  jes t za  n isk a  w  rozum ien iu  u s ta ­
wy, a p te k a rz e  nad liczb o w i m ogą za  zezw olen iem  w ład zy  p rz e ­
n ieść  sw e a p te k i do ty ch  osiedli, gdzie liczba  m ieszkańców  jest 
zb y t du ża  w sto su n k u  do is tn ie jący ch  tam  a p tek . P o s tan o w ie ­
n ie  to  dow odzi tro sk i u staw o d aw cy  o m a te rja ln y  b y t a p te k a ­
rza, śc iśle  zw iązan y  z sposobem  z ao p a try w an ia  ludnośc i w  ś ro d ­
k i leczn icze,

K oncesjo n arju szem  m oże być jedyn ie  d o k tó r lub licen c ja t (M a­
gister) fa rm acji p o siad a jący  dyplom  k ra jo w y  i b ę d ąc y  o b y w a te ­
lem  rum uńskim . P rzy  k o n k u rsie  n a  a p te k ę  lub k o n ces ję  o c e ­
nia  się kw alifik ac je  k a n d y d a tó w  n ie  n a  p o d s ta w ie  la t  służby, 
lecz na  p o d staw ie  w yn iku  spcja lnego  egzam inu o dbyw ającego  
się co dw a la ta , a  sk ład a jąceg o  się z 1) p isem nej p ra c y  z z a ­
k re su  chem ji fa rm aceu ty czn ej, 2) p ra k ty c zn e g o  ro zp o zn an ia  
i o zn aczen ia  zan ieczy szczeń  jak iegoko lw iek  oficjalnego  zw iązku  
chem icznego i 3) ustnego  ro zp o zn an ia  i opisu  4 - o b o w iązk o ­
w ych  surow ców  roślin n y ch  lub zw ierzęcych . W y n ik  o znacza  się 
w p u n k tac h  od z e ra  do 20. P o d  uw agę b ie rze  się jed y n ie  ty ch  
k a n d y d a tó w , k tó rzy  o trzy m ali conajm niej 15 p u n k tów . K o n ce ­
sje n ad a je  się k an d y d a to m  kolejno  w  zależn o śc i od w yniku 
egzam inu.

K oncesje  są  osob iste  i n iesp rzed ajn e . D z ierżaw a  a p te k  k o n ­
cesjonow anych  jes t n ied o puszcza lna. D la  z a ra d ze n ia  ew. n a d u ­
życiom  w te j m ie rze  p rzew id z ian a  jes t u t ra ta  ko n ces ji w  w y ­
p ad k ach  dz ie rżaw y  lub sp rzed aży  w jak ie jb ąd ź  form ie.

A p te k a rz  n ie  m oże być w łaśc ic ie lem  lub k iero w n ik iem  dw u 
a p te k  rów nocześn ie . A p te k i filja lne  n ie  istn ie ją . P o d o b n ie  n ie  
w olno ap tek arzo w i, k ie ru jącem u  ap te k ą , być ró w n o cześn ie  k ie ­
row nik iem  lub d z ie rżaw cą  h u rto w eg o  sk ład u  ap tecznego .

Po śm ierci k o n ces jo n a rju sza  m ają  jego sp ad k o b ie rcy  p raw o  
p ro w ad zen ia  a p te k i jed y n ie  p rzez  o k res trze ch  lat.

D la osiągn ięcia  ty tu łu  za rząd za jąceg o  a p te k ą  n a leży  w y k a ­
zać się:

1) o b y w ate ls tw em  rum uńskiem ,
2) stopniem , d o k to ra  lub m ag istra  farm acji,
3) trz y le tn ią  p ra k ty k ą  w a p te c e  lub lab o ra to rju m  chem icz- 

nem  uznanem  p rzez  w ładze .
S p rzed aż  jak ich k o lw iek  leków , po za  m ałem i w y ją tkam i, o d ­

byw ać się m oże w y łączn ie  z ap tek . Je d y n ie  m ed icam en ta  c ru d a  
i n ie k tó re  specyfik i, w ym ien ione w osobnym  w ykazie , w olno 
sp rzed aw ać  w  d rogerjach . Do p ro d u k c ji n a  w ie lk ą  ska lę  p r z e ­
tw o ró w  i su bstancy j leczniczych, śro d k ó w  odżyw czych , d je te - 
tycznych, k o sm ety czn y ch  i hyg jen icznych  n iez b ęd n e  jes t z e ­
zw olen ie  w ładz. Z ezw olen ie  to  w ydaje  m in iste r p racy , zd ro w ia  
i o p iek i spo łeczn ej jedyn ie  po stw ie rd zen iu , że tech n iczn e  k ie ­
ro w n ic tw o  fab ry k i spoczyw ać b ęd zie  w  rę k a c h  a p te k a rz a  lub 
chem ika.

N a to m iast n ie  w olno ap tek o m  sp rzed aw ać  innych  to w aró w  
p o za  lekam i, a rty k u łam i hygjen icznem i i leczn iczem i w  goto- 
w em  opak o w an iu  do u ży tk u  k o n sum en ta .

O sobne p o stan o w ien ia  d o ty czą  d rogery j, k tó re  są  rów n ież  
k o n cesjonow anem i p rzed sięb io rs tw am i. J e d n a  d ro g erja  w inna 
p rzy p ad ać  na 10!000 ludności.
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Z piśmiennictwa.
S. B a g iń sk i (W ilno). A N TY G E N  M E T Y L O W Y  W  L E C Z ­

N IC T W IE  GRUŹLICY. (Po lska G a ze ta  L ek a rsk a  Nr. 28, 
str. 556, 1931 r.),

W  p ra c y  swej a u to r  uw zg lęd n ia : z ary s h is to ry czn y  an ty g en u  
m ety low ego  z p rą tk ó w  gruźliczych , sposób p rzy g o to w an ia  p r e ­
p a ra tu , w ła sn o śc i fizyczne, chem iczne, fa rm ako log iczne  p r e ­
p a ra tu , sposób s to so w an ia  o raz  daw ki, op isan ie  p rzy p ad k ó w  
p o szczegó lnych  jed n o s te k  chorobow ych , w nioski.

A n ty g en  m ety lo w y  o trzym uje  się w sposób  n a s tęp u jąc y : 
S ześc io ty g o d n io w e  h o dow le  b u ljo n o w o -g licery n o w e p rą tk ó w  

K ocha  p o d d a je  się  w y ja ław ian iu  w c iągu  30 m in. w t° 1?0 stopni. 
Po o d sączen iu  o sad  p rzem y w a się w o d ą  p rz e k ro p lo n ą  i w y ­
susza  w p ró żn i. S uche p rą tk i, w y n o szące  około  p ią te j części 
w agi p ie rw o tn e j, p o d d a je  się d z ia łan iu  a c e to n u  100 cm 3 n a  1 g 
p rą tk ó w  w ciągu 48 godzin. Po p rz e są c ze n iu  w y suszone  p rą tk i 
p o d d a je  się w p rzec iąg u  10— 12 dni d z ia łan iu  abs. a lk o h o lu  m e ­
ty low ego  (100 cm 3 n a  1 g) w c ie p la rc e  w 37— 38 s to p n i C. 
O trzym any  p rzesącz  stan o w i w łaśc iw y  an tygen , z k tó reg o  po 
u p rzed n iem  d o d an iu  p ły n u  fizjo logicznego usuw a się a lkohol, 
o d p aro w u jąc  w  p ró żn i w  t n 50° C.

T ak  o trzy m an y  p ły n  s tan o w i an ty g en  czysty , w y ra b ian y  o b e c ­
n ie  w k ra ju  p rzez  T -w o P rzem . F arm . K law e. A n ty g en  f. M a­
g iste r K law e zn ajdu je  się w h a n d lu  p o d  n a zw ą  A n ti TBC 
K law e w a m p u łk ach  dw ojak iego  ro d z a ju : „m itius" o d p o w iad a ­
jący  10°/o ro zc ień czen iu  i „ fo rtiu s"  o d p o w iad a jący  czy stem u  
an tygenow i. O p ak o w an ie  ta k ie  u ła tw ia  s to so w an ie  p re p a ­
ra tu  w p ra k ty c e  p ry w a tn e j, gdyż zb ęd n em  je s t ro zc ień czan ie  
i s te ry lizac ja , zw ykle  k ło p o tliw e  i n iep e w n e  w p ra k ty c e  p ry ­
w atn ej. W  sp rzed aży  znajdu je  się w  1 cm 3 am p u łk ach . O sad 
p o w sta jący  z czasem  stan o w i zasad n iczą  sk ła d o w ą  część  a n ­
ty genu  m ety low ego , d la teg o  też  p rz e d  użyciem  n a leży  am p u łk i 
d o k ład n ie  w strząsać , celem  u jed n o s ta jn ien ia  zaw iesiny .

A u to r leczy ł A n ty g en em  m ety low ym  172 osoby  z w yn ikam i 
dobrem i. W  o k resie  leczen ia  chorzy  n ie  o trzy m y w ali żad n y ch  
leków  p o spo lic ie  u ży w anych  w  p rz y p ad k a ch  gruźlicy . A n ti 
TBC K law e a u to r  s to so w ał w n a stęp u jąc y c h  p rz y p ad k a ch : 

g ruź lica  g ruczo łów  szy jnych  i p rzy o sk rze lo w y ch , 
gruź lica  skóry , 
g ruź lica  k o śc i i staw ów , 
gruź lica  k ręg o słu p a ,
gruźlicze  z ap a len ie  s ia tków ki lub n aczyn iów ki oka, 
gruźlicze  n ac ieczen ie  tk an k i p łucne j, 
gruź lica  p łuc  w łó k n is ta  p rzew lek ła .

UCZENNICA
z praktyką półtoraroczną poszukuje 

p r a c y  w a p t e c e .  
Zgłoszenia: Radzymin, 3 Maja 12,

W e s o ł o w s k a .

N a z asad z ie  sw ych  o b serw acy j o raz  p rz ep ro w a d z an y c h  b a ­
dań, a u to r  w niosku je :

1. A n ty g en  m ety low y , o trzy m y w an y  z p rą tk ó w  g ruźliczych  
po u p rzed n iem  tra k to w a n iu  ich  ace to n e m  (A nti TBC K law e), 
jes t n ieszkod liw ym  śro d k iem  w  leczen iu  łag o d n y ch  p o s ta c i g ru ­
źlicy.

2. L eczen ie  pow inno  trw a ć  d o s ta te cz n ie  długo. R ozp o czy n ać  
n a le ży  od m ały ch  d aw ek , d aw k i in d y w id u alizo w ać .

3. L eczen ie  an ty g en em  w p ły w a  d o d a tn io  n ie ty lk o  n a  stan  
ogólny (p rzy b y tek  n a  w adze , sp a d e k  c iep ło ty , zm niejszen ie  
ob jaw ów  z a tru c ia  i t. p.), lecz  ró w n ież  w y b itn ie  n a  s ta n  m ie j­
scow y.

4. Szczególn ie j d o d a tn im  je s t w p ły w  an ty g en u  w św ieżych  
p rz y p ad k a ch  gruź licy  g ru czo łow ej, skó rne j, b ło n  oka  o raz  ch i­
ru rg iczn y ch  w  o k re sie  zm ian odw raca ln y ch .

5. W  p rz y p a d k a c h  p rz ew le k ły c h  an tygen , w y w ie ra jąc  n ie ­
znaczn y  w p ły w  n a  zm iany m iejscow e, w p ły w a  d o d a tn io  n a  
ogólny s ta n  chorego.

6. P rz y p a d k i g ruźlicy  o stre j, p rzeb ieg a jące j ze znacznem  w y ­
n iszczen iem  lub silnem i ob jaw am i z a tru c ia , n ie  po w in n y  być  
leczo n e  an tygenem .

J . Fabicki.

iminiiHtfi" munmi nw ii  'i'

W. M. IWIŃSKI
WA R S  Z A W A  

CHMIELNA 7. TEL. 627-44 P.K.O. Nr. 490.

P O L E C A :

naczynia apteczne, apara ty  destylacyjne, stery­
lizatory, p rasy  do tynk tur, wagi i odważniki 
cechowane, słoiki do maści, pudełka blaszane, 
opłatki hygjeniczne zam ykane na sucho i t. p.

URZĄDZENIA A P T E K
i Laboratorjów Farmaceutycznych

GENERALNY PRZEDSTAWICIEL FIRMY
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